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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

•— Już mija la t parę, jak  p. właściciel tutej- 
8z?go tea tru  przyrzeka nam wybudować tea tr  le- 
ni- Obietnice te jednak nie przeszły dotąd 

^ .k ra inę  czynu. W interesSie przeto publiczno- 
Cl. która wolałaby patrzyć na widowiska tea tra l- 

siedząc w chłodzie ogródka, podnosimy głos, 
, “'1" |c  p. właścicielowi przybytku Melpomeny, aby
®leszczędził niewielkiego zresztą kosztu, i urzą- 
yZ<=niem tea tru  letniego obietnicy swej dotrzym ał. 
^achodu ku tem u trzeba niewiele. Dostatecznem 
“fidzie urządzić scenę z ty łu  garderoby teatral- 
?eJi miejsce zajęte obecnie przez maneż zastawić 
krzesłami, parkany rozebrać a resztę ogródka 
przeznaczyć na miejsca stojące. W ypada również 
porządkow ać o ile możności wejście do teatru . 
. Powtarzamy, że kosztu i czasu na urządzenie 
te?o wszystkiego trzeba niewiele, rezu ltat zaś nie­
wątpliwy. T eatr bowiem letni, złączony z zimo- 
W)'m, d0 którego na wypadek deszczu można prze- 
? le.ść widowisko, a nowością w naszem mieście 

powodzenie na długo miałby zapewnione.
Więc do dzieła w wspólnym interessie pu-

0. dyrekcji i właściciela tea tru .
Przez kilka dni minionych miasto 

jest ożywieniu,
 _________ ....____nasze

W niezwykłem jest ożywieniu, powód ku czemu 
8tanowią przenosiny Ś-to Jańskie. Widząc ciągłe 
S2eregi: wozów z rzeczami, tragarzy, sług z ko­
cykam i i t. p. śmiało przypuścić można, że przy­
m iln ie j czwarta część Kalisza zmienia w tym 

pomieszkania.
Z powodu wiosennego zimna, żniwa w tym 

°ku znacznie będą opóźnione-
W idowiska w teatrze z powodu braku ga- 

czy też odpowiedniego ciśnienia w rezerwoarze 
z°wym, rozpoczynają się częstokroć w półcieniu.

Podobne niedbalstwo ze strony zarządu oświetle­
nia gazowego zasługuje na publiczną wzmiankę.

—  Biuro kaliskiej filji Banku Polskiego prze­
niesione zostało z domu p. Kempnera w Rynku 
do domu p. Kotta przy ulicy Babinej.

— Od niedzieli to jest z dniem 1 (13) lipca, 
rozpoczynają się ferje sądowe.

—  Jedna z lepszych komedji p. Zygmunta Sar­
neckiego, dyrektora tea tru  poznańskiego, p. t. 
„Bezinteresowni,” przetłum aczoną została obecnie 
na język ruski przez p. Martynowa, profesora u- 
niw ersytetu warszawskiego, i wydana w oddziel­
nej książce w Warszawie.

— W dniu jutrzejszym  rozdzielone zostaną 
przez m agistrat nagrody sługom za długoletnią 
służbę, z funduszów przeznaczonych na ten cel 
przez ś. p. Aleksjusza i Kozłowskiego.

— Wypadki w gubernji Kaliskiej.— Dnia 24 
maja r . b., we wsi Woli Dzierlmskiej, gm. Char- 
łupia, pow. Sieradzkim, znaleziono martwe ciało 
dziecka włościańskiego Józefa Duleckiego, o czem 
właściwy sąd został powiadomiony; — w dniu 6 
czerwca, w dobrach Mycielin, pow. Kaliskim, grad 
poczynił szkody w zbożu właścicielowi dóbr na 
rs. 5000, i włościanom na rs. 3000;— tegoż dnia, 
w kilku wsiach, a mianowicie: na kolonji Pyzdr- 
skiej, Ciemierowskiej i Lisewskiej, w pow. Słupec 
kim. grad zniszczył zboże włościańskie wartości 
rs. 3000; — w d. 17 z. m., we wsi Bolesławowie, 
gm. Sławoszewek, pow. Konińskim, spalił się dom 
mieszkalny, stodoła i obora własnością kolonisty 
M ajera będące, ubezpieczone na rs. 120; — d. 2 
z. m., we wsi Dojutrowo, gm. Paraięcin, pow. Kol­
skim, Ludwika Wojcieszak, u tonęła w rzece Pro- 
śnie; —  d. 4 z. m., we wsi Ladorzednikach, gm. 
Chałmna, pow. Kolskim, Ignacy Antyswitz, la t 6 
liczący, u tonął w stawie; — d. 6 z. m., we wsi 
Trzebuchowie, gm. Budzisław Kolski, tegoż powia­
tu, M arjanna Pawlak, dziewczyna, utonęła w sta­

wie; — tegoż dnia, we wsi i gminie Ostrów Kali­
ski, pow. Kaliskim, Jakób Jaczuk, żotnierż s tra ­
ży pogranicznej, przez nieostrożne obchodzenie się 
z bronią, zastrzelił się; — d. 8 czerwca, we wsi 
Trzemowie, gm. Marchwacz, pow. Kaliskim, Józef 
G raczyk , pobił teścia swojego Antoniego Pa- 
szypowskiego, w skutek czego tenże tegoż dnia 
um arł;— d. 10 z. m., w m. Zduńskiej woli, pow. 
Sieradzkim, Karol Przybylski, chłopiec właścicie­
la, bawiąc się przy stawie, wpadł do tego i uto­
nął; — tegoż dnia, we wsi Popuszki, gm. Zbiersk, 
pow. Kaliskim, Marcin Bugaj, podczas snu w obo­
rze przygnieciony został przez wołu na śmierć;— 
d. 15 z. m., we wsi Posoka, gm. S tare  Miasto, 
pow. Konińskim, P iotr W alerjanczyk, chłopiec wło- 
ścjański, wpadł do rowu pełnego wody i u to­
nął;— d. 16 z. m., w osadzie Opatówek, pow. Ka­
liskim, Franciszka Baszawska, w skutek pobicia 
przez męża, um arła; — d. 18 z. m., we wsi Tu­
rach, gm. Kościelec, pow. Kolskim, W ładysława 
Rusiw, dziewczynka włoścjańska, pasąc trzodę 
z innemi dziećmi, wpadła w dół pełen wody i 
u tonęła; — d. 19 z. m., we wsi Szczypiorno, gm. 
Żydów, pow. Kaliskim, w czasie burzy piorun za­
bił na polu znajdującą się 5-letnią dziewczynkę 
Lucję Światłą.

■j- W uznaniu zasług śp. D ra medycyny 
W ładysława Stopierzyńskiego, R e­
dakcja Kaliszanina przyjmuje ofiary na poło­
żenie mu płyty pamiątkowej w kościele Śgo 
Mikołaja,

— (Artykuł nadesłany.) — Mądrze mówi pol­
skie przysłowie, że „za tanie pieniądze, psi mięso 
jedzą.” Doświadczyłam tego na sobie, wysłana 
będąc z rzeczami moich państwa do Kutna, przez

i

przez  
de |u»tref*CM|
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S. Tymieniecki.

( Ciąg czwarty).

be^ r#W(la ta  ogólna tłom aczy nam , jakim  sposo- 
c2n Zachowuje się porządek pośród całej organi- 
łośu* P a r o d y .  Gdyby było inaczej, cały świat 

} zwierzęcy zapełniłby się grupami po 
leił1’, które jakby nieznaczue odcienia od- 

Sn njQe łącząc gatunki, stałyby się przyczyną chao- 
^  ^b ad an eg o  dla naturalisty .

0dtQie ŻUjąc mi«dzy s°b$ zw ierzęta należące do 
StSPstway*) raS’ wprost PrzeciwQe osiągamy na-

WodnP-Zen'a takie są zaw sze płodne a często  
dnej *eJSze od połączeń między zwierzętam i je- 
irinigj as/ ‘ dzieci, wnuki i dalsze pokolenia nie 
d° najri i nen°i P°z°stają i to w ten sposób, że 
się mJ0aałS2ych pokoleń wzajemnie reprodukować 
ba osia • rprudnośń dla naturalisty nie polega tu 
r*s> ale Plodu 2 krzyżowania odmiennych
°dl»ienn pr^ec‘wn'ie na odróżnieniu czystości ras 
z°stało h ^ te^° c0 Powyżej powiedzianero 

a następujące wyprowadzamy prawa:

^ ° toi“ stw a  z k rzy żo w an ia  zw ierzą t dw óch odmień* 
.azywa.l& aie mnłiraoir 9. dw óch  odm iennych

(P rzyp . T iu m .)

* '-u ra« ry zo w an ia  z
K“tuQków h y b ^ y .  mcty8^

1° krzyżowanie zwierząt dwóch odmiennych ga­
tunków jest bezpłoduem. j

2 °  krzyżowanie zw ierząt dwóch odmiennych ras 
jest płodnem.

Tutaj znajdujemy podstawowe odróżnienie ga­
tunku  i rasy.

Z powyższemi prawami nie trudno będzie nam 
orzekać, czy dwie napotykane jednostki lub g ru ­
py stanowią odmienne gatunki, czy też rasy je ­
dnego gatunku. Dosyć skrzyżować je  z sobą. Je ­
żeli połączenie to będzie płodnem, jeżeli płodność 
zachowa się u dzieci, wnuków i w dalszych poko­
leniach, możemy utrzymywać śmiało, że mimo po­
wierzchownych dość znacznych naw et różnic, je ­
dnostki lub grupy te  stanowią tylko rasy jednego 
gatunku. Jeżeli przeciwnie pierwsze skrzyżowa­
nie je s t bezpłodne, lub też zrodzone dzieci w n a ­
stępnych pokoleniaah coraz więcej bezpłodnemi 
się stają, tak  że nareszcie płodność zupełnie zni­
ka, bez wahania się możemy twierdzić że odmien­
ne krzyżowaliśmy gatunki.

Teraz możemy już przystąpić do rozwiązania 
kwestji, na samym wstępie położonej, mianowicie, 
czy ludzie o tak  odmiennych postaciach, jakich 
na różnych punktach ziemi spotykamy, stanowią 
jeden gatunek człowieka, czy też do odmiennych 
należą gatunków.

Typu lub typów pierwotnych tych odmiennych 
grup nie znamy wcale; niemniej zbywa nam na 
wiadomościach historycznych, k tóre odmienność tę  
w powierzchowności wyjaśnićby nam mogły. Tym 
sposobem ograniczając się do sądu oczów samych, 
nie jesteśmy w możności orzec, czy różnice napo­
tykane stanowią odmienne rasy, czy też gatunki

odmienne, a więc czy wszyscy ludzie bez względu 
na różną powierzchowność od jednego, wspólnego, 
czy też od wielu pierwotnych szczepów pochodzą.

Powiedzieliśmy już i powtarzamy jeszcze, że 
człowiek, to isto ta  organiczna i żyjąca; z tego 
względu podlegać on musi prawom, które rządzą 
wszystkiemi istotam i organicznemi i żyjącemi, a 
więc i prawu krzyżowania. Tego więc prawa py­
tać się będziemy, czy je s t  jeden, czy wiele ga­
tunków człowieka.

Weźmy dla porównania dwa typy najwięcej od­
dalone, najwięcej pod względem powierzchowności 
różne, człowieka białego i negra.

Jeśli typy te  stanowią dwa odmienne gatunki, 
krzyżowanie ich powinno przedstawić te same na­
stępstwa, jakie wyżej, mówiąc o zwierzętach i ro­
ślinach przedstawiliśmy. W większej liczbie wy­
padków krzyżowanie to powinno być niepłodnear, 
płodność w nielicznych wypadkach zdarzająca się, 
po pewnym przeciągu czasu ustaćby powinna, 
wreszcie nie powinnyby się wytworzyć grupy po­
średnie pomiędzy białą i negrów. Przeciwnie, je­
śli dwa te odmienne typy są tylko rasam i jedne­
go i tego samego gatunku skrzyżowanie pociągnie 
za sobą płodność, która w najdalszych zachowu­
jąc się pokoleniach, wytworzy grupy pośrednie.

F akta  przedstawiające się tu ta j są stanowczemi 
i żadnej wątpliwości nastręczać nie mogą. Trzy 
wieki upływają od chwili, w której mieszkańcy 
Europy stali się panami całego nieomal świata;— 
żądza podboju, bogactwa a poczęści i ciekawość 
pchała ich w różne strony ziemi, gdzie napoty- 
kali ludzi zupełnie odmiennych od siebie; wszędzie 
związki te  były płodne, częstokroć płodniejsze od 
małżeństw między krajowcami zawartych. (D.n.)
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tak  zwany omnibus Kujawski, wychodzący z Kali­
sza, doznałam przykrości, o jakich dobrze będzie 
ostrzedz innych. Za podróż moją i za przewóz 
rzeczy, dni kilka temu odbyć się mające, zapła- 
conem było w Kaliszu, z góry. Po dowleczeniu 
się nocą omnibusu do Turku, zjawili się żydzi j a ­
cyś mieniący się być jego właścicielami, a doma­
gając się z krzykiem od podróżnych powtórnej za­
p ła ty , powyrzucali ich i ich rzeczy z omnibusu. 
Za to powyrzucanie pakunków, musieliśmy jeszcze 
zapłacić tragarzom . Wylękniona i przestraszona 
wrzaskiem żydowskiego motłochu nagromadzonego 
przy tej aferze, po reklam ach na takie postępo­
wanie, dano nam bryczkę ciągnioną przez dwie 
chude szkapy, k tóre nas zaledwo dowlokły do 
K oła, bo nad siły przeciążone były ciężarem, 
gdyż na owej bryczce znajdowało się wciśniętych 
ja k  ćwiek przy ćwieku, 9-ęć osób podróżnych, 
10 ty furman, a nadto kilka wielkich koszów i 
waliz z rzeczami, co razem wzięte, stanowiło ol­
brzymi ciężar. Dziełem byłoby ludzkości, iżby 
członkowie opieki nad zwierzętami w okolicach 
między Turkiem  a Kołem, upomnieli się czynnie 
nad tak ą  męczarnią zwierząt i aby w ogóle zw ra­
cali swą uwagę w tym względzie na wszystkie 
omnibusy żydowskie, nie zawsze się liczące z si­
łam i koni. Po przyjeździe do Koła, nowe były 
upominania o zapłatę za przewóz, nowy koszt 
za zdjęcie bagaży, nowy za ich Władowanie zno­
wu na omnibus (za co i w Turku przy władowa- 
niu na bryczkę musieliśmy płacić). Tym omni­
busem, po zniesieniu tylu przykrości, tylu wrza­
sków i tylu nagabywań, dowlekliśmy się przecie 
do Krośniewic, gdzie trzeba było przejść ponowio­
ne żądania o zapłatę. Czemu przypisać takie o- 
bejście się omnibusiarzów z podróżnymi: czy isto­
tnej niewiadomości o zapłaceniu za przewóz już 
w Kaliszu, czy chęci wyzysku — objaśnić nie u- 
miem?; jest przecież rzeczą pewną, że tak  ob­
chodzić z podróżnymi nie godzi się, że należy wpro­
wadzić właścicielom omnibusów inny porządek i 
kontrollę, że wypada im akceptować to, co zro ­
bili zą nich podejmujące się przewozu ich imie­
niem indiwidua w Kaliszu. W każdym razie za­
mieszczam to, aby ostrzedz wybierających się o- 
mnibusami, iżfiy z sobą zabierali więcej pieniędzy 
na nieprzewidziane wypadki, na których mnie, szczę­
ściem mojem z przezorności moich państwa, nie 
zbywało, bez czego wycierpiawszy i tak  wielką 
nieprzyjemność, mogłabym by,ć narażoną w dro­
dze mi nieznanej i wśród obcych ludzi na większe 
jeszcze i na zawiedzenie mych państwa w powie­
rzonym mi spraw unku.— Anna K.

Przegląd teatralny.

Panna Kwiatyńska na benefls swój, który się 
odbył we wtorek, w ybrała „Pannę de Belle-Isle,” 
i tytułow ą g rała  w niej rolę.

Ótóż przyznać się nam  wypada, że ani przypu­
szczaliśmy, aby panna K. tak  zwycięzko wywią­
zała  się z swego zadania, a zadanie to było nie 
ła tw e. Benefisantka wystawiła nam postać sym­
patyczną i uczucia pełną; zapał i tkliwość, poko­
ra  i duma, odbijały się kolejno w jej twarzy i 
głosie. Rzęsiste oklaski i przywoływania były jej 
nagrodą.

W ypada nam jednak  zwrócić uwagę panny K. 
na dziwne skrzywienie ust, jakby fizyczną zna­
mionujące boleść, które niekiedy zjawia się na jej 
tw arzy. Skrzywienia tego koniecznie pozbyć się 
je j wypada.

Narzeczonego panny de Belle-Isle, to je s t ka­
walera d’Aubigny, g rał p. Moszyński, a jakkolwiek 
g ra ł ze zrozumieniem i przejęciem, wszelako rola 
ta  nienależy do najszczęśliwszych jego kreacji.

Inne główniejsze role, jak: M argrabiny de Prie 
i księcia Ruchelieu odegrane zostały przez panią 
i p. Grabińskiego z ca łą  sumiennością i elegan­
cją. P. G. jednak niepotrafił utrzym ać się w roli, 
i szczególniej w ostatnim  akcie wyszedł nieco 
z charak teru  dworaka X V III stulecia.

Mówiąc o pannie de Belle-Isle, nie podobna nam 
zamilczyć o bogatych i ściśle historycznych ko- 
stjum ach w jakich sztuka ta  odegraną była.

N azajutrz, to jest we środę, przedstawiono nam 
dwie komedyjki i operetkę.

W pierwszej z nich, to jest Garybaldim p. Ben­
da, jako dobroduszny nauczyciel wiejski, bawił Da- 
turalnyin komizmem w czem pani Wesołowska 
szczerze mu dopomogła. Mniemauy Garybaldi, 
to je s t p. L iedke, w niewielkiej swej roli nader

był przyzwoity. Pannie Cierpińskiej grającej ro­
lę córki nauczyciela, brak tej miękkości i cienio 
wania w grze, które tylko d łu ją  pracą nabyć 
można. Pan Nowacki (am ant) jest jeszcze po­
czątkującym  artystą.

W komedji „Kłopoty p. Edm unda” ujrzeliśmy 
dwie wesołe i pełne wdzięku śmieszki, w osobach 
panny Kwiatyńskiej i panny Disterlo. Obie grały 
z całą  naturalnością i życiem, chociaż miejscami 
obie mówiły tak szybko i niewyraźnie, że je  zro­
zumieć było trudno. Panna D. mówiąca z tak 
przyjem ną naiwnością, wadliwie wymawia literę r, 
a chociaż to u niej nie zbyt razi, wszelako wady 
tej pozbyć się powinna. P. Grabiński rolę nie­
zdecydowanego Edm unda odegrał bez zarzutu. 
Swoboda, dobroduszność i naturalność, k tóre tylko 
wytrawny i utalentowany arty sta  posiadać może, 
w grze jego widniały.

P. Kicińskiego, grającego ro lę  Zygm unta długa 
jeszcze czeka p raca ...

O peretka „Skrzypce zaczarowane” dowiodła nam
1-sze że głos panny Macharzyńskiej, co zresztą 

chlubę jej tylko przynosi, daleko więcej nadaje 
się do śpiewu serjo niźli do operetkowej ofen- 
bachjady,

2-gie że co do p. Koziołowskiego, który w ra­
żenie po a rji z Halki, nadwerężył a rją  z,Żydówki, 
a w Skrzypcach nie m iał pola do naprawy, cze­
kamy dalszych jego występów,

3-cie że p. Moszyński, w sali starego skrzypka 
dowiódł nam, że nie ma roli w której by niepo­
trafił zasłużyć na rzęsiste oklaski.

Różne wiadomości.

=  Także w Chinach pierwsza kolej żelazna 
budowaną będzie. Budowę takowej przedsięwziął 
książę Sutherland i kilku kapitalistów angielskich. 
W ładca Państwa Niebieskiego już na nią zezwolił.

=  Szczególne literackie zjawisko wzbudziło 
przed kilku tygodniami w Bostonie żywe zajęcie. 
Pewua dama przez przewierzonego kochanka opu­
szczona, kazała wszystkie otrzym ane od niego licz­
ne listy miłosne, nie wyłączając nawet tych, któ­
re zawierały „privatissime,” wydrukować z zupeł- 
Dem nazwiskiem autora, i dochód z tych poświę­
ciła na ochronę sierot. Kompromitujące to dzie­
ło ma nadzwyczajny pokup. Dama jednak  dla 
uniknienia urągań, miasto opuścić musiała.

M APPY
topograficzno-archeologiczne.

(Ciąg astornasty).

W  trzech innych, odpowiednich co do odległości, 
przedziałach tegoż wygięcia, wyobrażone są po­
piersia, w aureolach przy obliczach, trzech m ę­
żów z brodami, jakoby ewangelistów, to jest 
świętych Mateusza, M arka i Łukasza, lecz bez go­
deł zwierzęcych, tymże zwykle dodawanych; każ­
dego z nich popiersie okrąża wstęga z wypisanem 
na niej zdaniem odmiennem, wyjętem z pisma 
świętego. Odwrotna, czyli spodnia strona wzmian­
kowanej patyny na środkowem odpowiednio na 
zew nątrz wygięciu, przedstawia dołem poziomy 
m ur z widocznemi szczegółowo cegłami, z k tó re ­
go bocznych dwóch brzegów wznosi się w górę 
po jednej wązkiej a wysokiej baszcie z oknami, 
ale bez żadnych bram. Szczyty baszt tychże od 
poddaszy począwszy, połączone są z sobą poprzecz­
nym szerokim dachem, tworzącym jakoby dużą 
bramę, w spartą na trzech łukach czyli arkadach, 
strop przedstawiających. Pod średnią, czyli szer­
szą w rozm iarze arkadą, stoi na powyższym po­
ziomym murze mąż złocisty pontyfikalnie ubrany, 
z tw arzą wprost patrzącą, w mitrze niskiej na 
głowie z aureolą, u którego prawej ręki z pod 
kościelnej szaty ku górze zgiętej, wzniesione są 
dwa palce w rodzaju napomnienia obecnych, le­
wą zaś opuszczoną trzym arpasto raI o powierzchnią 
muru oparty, przy boku zaś jego głowy widać 
napis na tabliczce złotej „8. Nicolaus.” (Święty 
Mikołaj). Po prawej stronie tego świętego pod 
niższą arkadą  stoi ku niemu zwrócony starzec 
z brodą i wąsami, z odkrytą głową, w ubraniu 
krótkiem  pod kolana, ja k  na zbroję zarzuconem

i szyją obnażoną w skórniach czy też nagoleniach 
od kolan aż do stóp, trzym ający w prawicy ku 
piersiom zgiętej kielich kościelny, w lewej zaś 
góry wzniesionej patynę, z godłem w jej,'środk*1 
na wzór arabeski, czyli czterech listków koą1' 
czyny przeciwległych sobie. Nad arkadą Je'  
go dachu okazuje się napis „Dux Mesico.” •(Kaił" 
że M ieczysław). Po lewej stronie świętego Miko- 
ła ja  stoi pod niższą także arkadą  zakonnik z gł°" 
wą podgoloną nie zarośnięty, z kapturem  po 
siebie spuszczonym, w szacie długiej aż ku zi®®1 
fałdzistej, ku biskupowi zwrócony, trzymający 
w lewej ręce pasto rał także na murze w sparta 
z praw ą zaś ku temuż świętemu podniesioną. Nt® 
arkadą jego przy spadzistości dachu czytać si8 
dają wyrazy „Abbas* Symon” (Opat Szymon)- 
W dalszej środkowej części muru, na którym  trz 1 
powyższe ospby stojące opisano, jest nie pozorna 
furtka, z której wychyla się w górę, ku świętem11 
zwrócone popiersie osoby z wygoloną koroną na 
głowie, z praw ą ręk ą  w celu pobożnym wzniesio­
ną, w lewej zaś zgiętej, jakby m łot dwuramienny 
albo kilof trzym ającej; nad fu rtką  tą  napisano PJJ 
jednej literze na każdej cegle „C o n r  a d u s’ 
(Konrad). Na brzegu środkowym wygięcia z®' 
wnętrznego kulistego patyny tejże przedstawi* 
się napis w Otoku •{* Sancte- Nicolae- ConfessOr' 
Domini- preciose- adesto- nostris* prećibus- piu*' 
ac* propicius -f- (Święty Mikołaju wyznawco pań' 
ski szacowny dopomóż naszym modłom pobożny 1 
miłościwy).

Z wyobrażeń ośób i napisów na takowej paty­
nie, wnioskować by można, że książę Mieczysław 
zaofiarował niniejszą patynę, a przy niej jeszcze 
kielich do świątyni jakowejś przez siebie załoŻO' 
nej pod wezwaniem świętego Mikołaja, a to za­
konnikom .Benedyktynom lub Cystersom, których I 
podówczas Opatem był z imienia Szymon. Mistrz 
atoli główny budowy tegoż kościoła czy klasztor® 
imieniem Konrad, a może i twórca niniejszej kuO" 
sztownej patyny, wznosi znowu modły do tegoż 
świętego o przyczynienie się ku jego zbawiani® 
Wiadomości nadto historyczne opiewają, że Mie'  
czysław III dla podeszłego wieku starym  prze­
zwany, otrzymawszy po ojcu Bolesławie Krzywou­
stym, w roku 1139 ziemię Gnieźnieńską, Poznań­
ską i Kaliską, założył roku 1145 na pamiątkę 
odniesionego nad bratem  W ładysławem, książę- 
ciem krakowskim, zwycięztwa, Opactwo Cystersów 
w Landzie na prawym brzegu rzeki WaFty, do­
kąd zakonników niemców z Kolonji sprowadził; 
prawdopodobnie mógł ten książę kaliski w ciągu 
długich swoich rządów, bo aż do roku 1202 trwa­
jących, patynę wzmiankowaną zakonowi temuż o- 
fiarować. Za starożytnością jej przemawiają: wyo­
brażenie Chrystusa czterm a gwoździami do krzy­
ża przybitego z podstawką pod jego stopami, co 
przy najdawniejszych krucyfiksach z wieku X Il ‘ 
X III napotykamy, a jak i mi się w roku 185“ 
w zakrystji kościoła Rzgowa w konińskiem wię­
kszego ksz ta łtu  widzieć zdarzyło; nadto niezwy­
k łe  postacie lite r w napisach, a w szególności A:
C. E. G. M. T. i wielu innych, dowodzą pisoW® 
od siedmiu stóleci wstecz powszechnie używan®- 
W reszcie patyna niniejsza porównana z paty0$ 
ofiarowaną w drugiej połowie wieku X do Trze­
meszna przez księżniczkę czeską Dąbrówkę, któ­
ra Mieczysławowi I książęęiu Lechićkiemu w rok* 
965 chrześcijaństwo z Sakram entem  małżeństw* 
do Gniezna wniosła, przedstaw iają uderzając® 
z sobą podobieństwo, ja k  to widzieć można we 
wzorach sztuki średniowiecznej w dawnej Pols®0 
Przeździeckiego i Rastawieckiego, a mianowi®,8 
w serji I zeszycie 21 i 22 na rycinie pod literą * - 
VV środ iowych obu tych patyn wklęsłości*6® 
ram iona długie krzyża, wyobrażenie samo Chry­
stusa bez korony, lecz z podstawką pod noga®1’ 
słońce i księżyc nad ramionami, tudzież kszt*^ 
liter w napisach zupełnie sobie odpowiednich, u' 
stalają dostatecznie twierdzenie, że i kaliska P*' 
tyna współczesną jest Mieczysławowi starem® 
zatem że z wieku X II pochodzić musi.

Drugą osobliwością w skarbcu kollegjaty k* ” 
skiej zachowaną jest kielich, dar króla Polski®^ 
ostatniego z rodu Piastów *) srebrny, grubo z‘®” 
eony, cali 8*/a wysoki, którego czara, czyli kup*' 
g ładka, m ająca w górnej części średnicy 5 % c*

«) Obydwa te przedmioty opisał w prawdzie Edw*‘ 
Stawecki w Album kaliskiem przez siebie nakiA<xp \0 
własnym wydawanem w Warszawie r. 1858 ln *.'„{■ 
w poszycie I, przy kollegjacie Panny Marji na str ,„ej 
cy 10, rysunek zaś kielicha samego podał w natura 
wielkości tamże przy poszycie 5 pod numerem 20- 
nieważ zaś opis jego tak ważnych rzeczy uważa01 
szczupły, tokowy przeto niniejszem uzupełniam.

Ł . '
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kolona je s t  od spodu siedm iom a liljam i trójlist- 
A rai 2 sobą p o łączon em i, n iebiesko eraaljowanem i. 
j e d n i ą  część  k ielicha, czy li m iejsce, gdzie tenże  
*8 trzym a, oddzielone dw om a pasam i, w arabeski 
Ożnych k szta łtów  zdobnem i, od czary, tu d zież  od 

Podstawy, tw orzy g a łk a , z niej za ś w ystaje na 
ewnątrz 6 guzów , proporcjonalnie od siebie od- 

z rozetkam i srebrnem i, k tóre liśc ie  dębo- 
przegradzają. P od staw ę jeg o  stanow i obw ód, 

dyam etrze o k o ło  6'/* ca li m ieć m ogący, utw o- 
2°ny z sześciu  jednakow ej w ie lk o śc lłu k ó w , z któ- 

M  od k ażdego  środka Wznosi się ku ^ d f t e ’ po 
jednej, pod ob n ejże  l i l i j  em »tjow aoej; przy p o łą cze -  
®lu się a to li dolnem  łuków  Iilje te  przedzielone  

szczegółow o jakby trójliści&m kbniczyny, na  
/ ? alji zaś w idzieć się  dają pręgi z ło te . W czę- 
*®.1'górnej zw ężonej pod ga łk ą , pom iędzy szczy ta -  

liljów w ystaje nad pow ierzchnią  sześć  P iastow ­
ach  orzełków  w koronach, ze  srebra lanych po­

macanych przylutow apych , z których każdy w o- 
Puszczonych szponach trzym a zw ieszon y  k rzyżyk  
Podłużny. P rzy  dolnym  brzegu podstaw y, w zd łuż  
oków pod liljam i, c iągn ie się  n aok oło  w stęga  e -  

? aljowana z napisem  scholastvcznem i g łosk am i 
T ISTVM +  KALICEM  -f-C O N P A R A V IT -j- KAZI- 
u  R v S + R E X -t -P O L O N lE  +  S V B -fA N N O -j-D O -  
•o fN l+ M G C G L X IIIt (T en  k ielich  sp raw ił K azi- 
j?lerz król polsk i pod rokiem  pańskim  1363). L i­
te na tym że em aljow ane nie są  odrodne od o- 
Ich p ięciu  lilij św ieżo, bo w m iesiącu  czerw cu  
869 roku w grobie tegoż króla na W aw elu przy 

,°ronie znalezionych , oraz do trzech  lilij od ber- 
A  oderw anych. Że ten  k ielich  kalisk i rzeczyw i­
s t e  z czasów  K azim ierza W ielk iego  pochodzi, u - 
°Wodnia to g łów n ie podobieństw o jeg o  do dw óch  

tDQych znanych  nam kielichów  obrzędow ych od 
,eS°ż m onarchy pochodzących. Z nich jed en  z ro- 

*} J351 znajdujący się  w skarbcu kościelnym  
“"^steczka T rzem eszna, w k sięstw ie  poznańsk iem  

Półtory m ili od G niezna le ż ą c e g o ,’■ p rzed staw io- 
y .  jest chrom olitograftcznie -w wararatnej w ieltfo- 
, ;l wraz z opisem  w językach  polskim  i francuz­
ami w P rzezd zieck iego  w zorach sztu k i średn io- 

lecznej Serji II, zeszycie  21  podTiterą X , dru­
gi dachow any w Sandom ierskiem  m iasteczku  
‘ opnicy, gd zie  K azim ierz przy  końcu panow ania  
. °Jogo z a ło ż y ł k ośc ió ł w sty lu  ostrołukoW ym  i 

Qże w bogate sprzęty  zaop atrzy ł, odry’sow any  
.st w ainiejsztej objętości, z  krótkiem  p ojaśn ie- 
(,m w w iadom ościach h istoryczn ych  o sztukach  

j^knych w dawnej P olsce S ob ieszczań sk iego  w to ­
i l16 II na stron n icy  3 14 . P om ięd zy  tem i trzem a  
i A ® i/k r ó la  K azim ierza k ielich  k a lisk i zdaje się  
tC  uajokazalskym , chociaż m niejszy cokolw iek  od 
tr*em eskiego. (D . c. h.)

Przegląd polityczny.

• »
w p rzysz ło śc i n iedalek iej ma być przyw ró- 

Po^ ,ni0tlarchjia we F rancji, b ędzie to  chyba tylko  
^izn01 C a r s tw a ;  orleanizm  boWiem i leg ity -  

w dniem  każdym  b ezsiln iejśzym i s ię  okazują, 
P»zv • dWnej Inierze coraz bardziej uw ydatnia  się  
v,Iaśp‘lel Ze M a p a r ty s tó w  z k lerykalistam i, którzy  

j  Ciwle dziś ster  rządu w e F rancji drzM Ż ą.
Pój j . Zręcznie bonapartyzm  iim ie podszyw ać się  
Pa „ "r<?nnlctwo k lerykalne, m am y teg o  przyk ład  
kra|„r *wym stronniku  cesarstw a, deputow anym  
Wa ro?Wei P o w ity ,  p. Belfcastel, który dziś odgry­
w a *  natch n ion ego  apośtW a idei w Syllabusie  
r»y | e° ał’ch- T en p. B e lca ste l, k tóry  będąc w P a- 
We j M enial, od d ał sieb ie , Ż grom adzenie N arodo- 

^ rancJ8 pod op iek ę Serca  Jezusow ego, 
jjłiigj v  dzienniku k lerykalnym  „U nivers”

eryzu^Ł̂> który doskonale obecne p o łożen ie  chara- 
j  je - N atchniony bonapartysta  ośw iadcza, że 

A dpr 'a t ocalonym  być m oże tylko przez czyny  
Mek nyr°d żońe, i  że  ze  W szystkich czynów  jak ie  
jQst pigA5 w idzia ł, najbardziej nadprzyrodzonym  

\y  j. o rzym ka do Ś w iętego  Serca Jezusow ego.
^ ^ jszeo1 e  8eri °  zaczynają  s ię  obaw iać tera- 

^  Zwrotu w po lityce  w ew nętrznej fran- 
t*?staW e^ *.e z Pow odu w pływ u, jakie ona na 
* ra. A ronnictw a k leryk aln ego  w N iem czech wy- 
A t e  ronnictwo to  w istocie  je s t  Coraz śm iel-

tram ontanie bow iem  doskonale w iedzą, że  tylko  
ten tfiąfr’ zdolny je s t  odn ieść zw ycięztw o  nad p rze­
b ieg łością  jezu itó w , i zapew nić w ykonanie praw 
kościelnych przez Sejm  pruski uchw alonych. „C zci­
c ie le  Serca Jezusow ego, dodaje „T ribune,” którzy  
teraz g ło szą  we Francji krucjatę przeciw  W łochom  
i N iem com , mają przyjació ł w naszych k o łach  poli­
tycznych  najbardziej w pływ ow ych , naw et w  s fe ­
rach najw yższych, a ci przyjaciele  n ie  są  b ezczyn ­
nymi!”

P aryż, 6  lip ca . J en era ł M anteuffel udał się 'd o  
iBfelfortu, doglądać w ycofania w ojsk niem ieckich  
z tej fortecy . G&łniżOn baw arski opńśći M óntm eł 
dy d. *15łgo b. m.

W ^ żń a 'ćd d a  han d low a p fz y ję ła  opodatkow an ie  
tkanin  w stosunku 5 ł/0 .

„F ran ęais” zepew nia , ż e  sąd  w ojenny na  B azai- 
ne’a zb ierze się we w rześn iu  w C om piegne, pod 
prezydencją  k sięc ia  A um ale.

Szerburg, 6 lipca. W czoraj w ieczór p rzyb y ł tu  
szach persk i. P ow itano go św ietn ą  illum inacją i 
ogniam i sztucznem i. D ziś przybędzie do Paryża.

Genewa, 7 lipca. W ielka R ada p rzyję ła  w d łu ­
giem  odczytan iu  z obostrzającem i dodatkam i pra­
wo o organizacji k ato lick iego  w yzn an ia .

Bruksella, 7  lipca. D ziś od b y ł s ię  w W ielkiem  
k sięztw ie  L uksem burskiem  niedaleko B etten b ou rga  
pojedynek R anc’a z C assagnac’em . C assagnac zo -  
s ta łń ib ś ć  ciężko ran iony. (G . P ,)

rzarin°Ẑ Ĉ  swojej przeciw ko prawom  k ośc ie !  
d*8 I Pot8 sa  jeg o  naw et na dw o-
A ennik uczuw aó się  daje. B erlińsk i
sLCtvvo nlJl rit)Une” u trzym uje, że  g łow nie stron- 

1 i je> A m ontanskie u siłu je podkopać stanow i- 
J Zeil ® °żu a, Obalić k sięc ia  B ism arcka; ul-

O g ło s z e n ia .
Rejent Kancellarji Ziem iańskiej w K aliszu .

P odaje do publicznej w iadom ości iż w dniu 3 /15  
lipea roku b ieżącego  i dni następnych  w dom u  
pod Nr. 78A  obok k ościo ła  xx . franciszkanów  
przed podpisanym  rejentem  odbyw ać się  będ?ie  
licytacja  ruchom ości garderoby k osztow n ości po­
zosta łych  po śp. S ta n isła w ie  K arasińskim , a to  za  
gotow e zaraz p ła c ić  się  m ające pieniądze.

(3 4 3 ) Wiihelfn *^ Cł'

Seweryn Tymieniecki,
Magister prawa i administracji,

P A T R O N
Trybunału Cywilnego w Kaliszu,

o tw orzy ł kancelarję przy u licy  W rocław skiej w do­
m u F in gerh u ta . (3 4 0 -6 -2 )

KANTOR LOTERJI
ELEONORY HURTIG

dawniej II. Hurtlgf w Kaliszu.
Są do nabycia  losy  do 1-ej klasy lo terji k lasycz­

nej 121 w k antorze w ek slu  p. G ustaw a H eim an, 
w domu p. G ębick iego, przy  ulicy K anonickiej 
Nr. 70 . ( 3 3 8 - 3 - 2 )

y'Ó-: ' i i i -  I

Potrićbn^ln jest

T T C Z E Ń
do apteki; b liższa  w iadom ość w redakcji K.alisza- 

nina. (3 5 4 )

' Mifj ą c s i b l e  * ^ów ierź^ną ‘ 
i b ^ R r ę  K u s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
i i I k  z p i e c z e ń  o d  o g n i a  w  J P e t e r s -  
b l l r g n  z k ap ita łem  źąkładijw ym  rs ,̂ 2 ,5 0 0 ,0 0 0 , 
podąję do w iadom ości osób in ieressow ah yćh , że 
przyjm'uj‘ę  do ubezp ieczen ia  od ogn ia  tak  n ieru ­
chom ości jak oteż  w szelk iego rodzaju  ruchom ości, 
a m ianow icie: zboże w ziarn ie  i w snopie, in w en ­
tarz żyw y i m artw y, ruchom ości dom ow e, tow ary, 
ruchom ości i zapasy fabryczne, drzew o i- t. p.*5

R ów nież jako A gen t R u s k i e g o  T o w a ­
r z y s t w a  u b e z p i e c z e ń  o d  g r a d o b i -

burgu, je s tem  
ezp ieczeń  p rze- 

zrefeiopłody w sze l­
k iego rodzaju i zw ierzęta  d om ow e—a to  w szystko  
pod korzystnem i w arunkam i i po znaczn ie obni­
żonych sk ładkach .

R egulow anie stra t i w ypłata należności odbyw a  
się na zasadach Spraw iedliwych z w szelk ą  m ożli­
wą szybkością .

Michał Wąjn.
(3 4 7 ) A gen t -jflowfatoWy w Turku.

U P *  Z aw iadam iam  JW . i W W . obyw ateli 
m iasta  K alisza  i okolicy, że  sprowadziłem^ 

się  do K alisza  do dómu p. K am ińśk iego N r. 45 0  
naprzeciw  B ernardynów  i polecam  się  szanow nym  
obyw atelom , k tórzy  m nie zaszczycali sw em i w zg lę­
dam i, że  i nadal staraniem  m ojem  będzie  zadosyć  
uczynić ich w ym aganiom . Przyjm uję zam ów ienia  
na apparata p od łu g  najlepszych udogodnień , 
oraz w szelk ie przerabiania i reparacje takow ych; 
naczyn ia  znajd ują  się  gotow e i przyjm uję do po­
bielania tak ow e, sam ow ary, czajn ik i, oraz co ,ty l- 
ko w chodzi w zakres m ego fachu.
(3 0 6 -6 -4 )  R a k s y u f i | ) ń n  R o g o z i ń s k i .

Emiljan Drecki
Magister prawa i Administracji

mianowany
PATRONEM

pray Trybunale Cywilnym w Kaliszu
otw iera sw ą kan cellarję  w tem że m ieście z d. 10  
lipca r. b. przy ulicy Sukienniczej pod Nr. 14 0 B  j  
w domu W . D reherbw ej.

( 3 3 6 - 3 - 3 )
■ I . . U I  i  l i  - w  1 « B » » ł a  I  » t  < > »

MASZYN ROLNICZYCH

Juljusz Merkel
lekarz m iasta  K alisza , p rzen iósł sw oje m ieszkanie  
w R ynek 25  nad ap tek ą  W . H ildebrandta.

Przyjm uje chorych rano do god z. 9 -ej, po p o ­
łudniu  od 3 do 5-ej. (3 4 5 -3 -2 )

Czajczyóski Franciszek
lekarz w olno-praktykujący m ieszka w K aliszu  
Przyjm uje chorych od godz. 8  9  rano i od 12
do 1 po południu  w dom u p. W ich rzyck iego  R y­
nek Nr. 37  p ierw sze p iętro . (3 4 1 — 2)

P arka m łodych s a r n  odchow anych i osw ojo­
nych, je s t  do sprzedania; o cen ie  dow iedzieć się  
m ożna w k sięgarn i p . G rabow skiego.

Ma honor zaw iadom ić JW . i W -nych obyw ateli 
ziem sk ich , że z pów odu p ow ięk szen ia  takow ej m o­
żna po w yp ełn ien iu  form alności, w ym aganych za  
sp ła tę  B ankii P olsk iego , nhbyw ać n astępujące n a­
rzędzia  rolnicze jak o  to: m łocarn ie  różnej w ielk o­
ści, s ieczk arn ie  d itto , siew n ik i ręczn e do k on iczy­
ny , siew n ik i D rew itzow sk ie  żłob k ow an e, siew nik i 
uniw ersalne system u R obillarda, śrótowrjiiki czy li 
m łynki, w ypielacze ang ie lsk ie , szarp acze  czy li rpz- 
drabiacze B en te lla , m łyn k i do czyszczen ia  zboża  
najnow szego system u, sortow nik i do kartofli, w al­
ce że lazne p ierścien iow e, gn iotow nik i do z ie lon e­
go słodu  i różnych innych narzędzi z czem  się  
poleca Ludwik I * r z y  r r m b e l .

( 3 2 0 - 6 - 6 )

i  Mam zaszczy t donieść Szan . publicz- 
" ności m. K alisza i  okolicy , iż z dniem

1 (1 3 ) lipca r. b., w  dom u p. H au sen a
naprzeciw  hotelu  W ied eń sk iego  otw ieram  

r e s t a u r a c j ę ,  w której dostać m ożna cod zien ­
n ie śn iadań , obiadów i kolacij. Staran iem  m ojem
będzie cenam i przystępnem i, rych łą  u słu gą  a o so ­
bliw ie sm acznie przyrządzonem i potraw am i za ­
skarbić sobie w zględy  Szan . publiczności.

W szelk ie zam ów ieuia najsum ienniej w ykonane-
mi zo sta n ą .— V f  •  Ś ł o m o w i C Z ,

(351 ) restaurator.
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DENTYSTA BERLIŃSKI

przvbvł do Kalisza na krótki tylko czas aby porobione zamówienia pood- 
dawac; mieszka w hotelu W -go Peszke pod N-rem I i 2, przyjmuje z ra-

na od godz. 9 do 12 i po południu od 2 do 5. ( 3 3 0 - 0 - 4 )

Dr. Antoni Rymarkiewicz, homeopata
przen ió sł m ieszkanie swoje do dom u W .R asu m o w - 
skiego przy kościele Śgo M ikołaja. P rzy jm u je  
chorych rano  do godz. 10, po połudn iu  od 2 do 3 
godziny. (346-3-2)

Tytus Bartold
obrońca P rok. i p a tro n  T ryb. cyw ilnego w K ali­
szu, p rzen ió sł k an ce la rję  do dom u p. T sch ink la 
w R ynku  na 1-m p ię trze . (350 -2 -1 )

M ieszkanie sk ła d a jące  się z 3-cjj 
poko i i kuchni, je s t  do w ynajęcj 
każdego czasu  w rynku  pod N r. **■ 

W iadom ość w han d lu  Józefa W ilkanowicz.
(243;

DZWONÓW I ODLEWÓW
metalowych,

A. Zwolińskiego,
w  W arszaw ie.

W yrab ia dzwony różnej w ielkości od najm nie jszych  (5 n a  fun t) do najw iększych, po ce  
nie 5 0  kop. funt, z najlepszego m etalu ; —  za  dobroć, trw ałość  i w ykończenie ia^bry- 
ka poręcza; również podejm uje się przeróbki lub zamiany starycll dzwonow,

po cenie 15 kop. z funta.

s Ulica Samborska Nr 1923 w  Warszawm.^ ^
g U y  ' "  '

M Je s t do sp rzedan ia  z wolnej rę-< 
ki kam ienica p ię trow a w raz z ofi-j 
cyną m assiw m urow ana, a nadto* 

dw a dom y jed en  drew niany d ru g i m urow any z ° '  

grodem  w arzyw nym  i owocowym obejm ujący1** 
morgów 3, w mieście S ieradzu  przy  ulicy Ry«e* 
N r. 2 , gdzie chcący nabyć takow e, raczy się zgi° 
sić do F ran c iszk a  D ębickiego obyw atela w mięso 
S ieradzu . K upno na d ro d z e  przystępnej

( 3 5 2 - 3 - 1 )

Świeżą krowianke
przezem nie z m łodych ja łów ek  zeb ran ą , polecam  
łaskaw ej publiczności.

l i .  Lubelski felczer m. K alisza  
dom W. P ach a li Nr. 56, d rug i za  p ocz tą .

Krawiec mgzki
J. H. Buchner.

M am zaszczy t zaw iadom ić szanow ną publiczność, 
za razem  polecając się je j względom, że w dniu  7 
lipca przeprow adziłem  się z domu p. M ayera Ni 16, 
do dom u p. Som m er A* 357 obok W . R assum ow skie- 
go, przy  ulicy S zk larsk ie j. (348)

nowy dobry  g a tu n ek  w cenie kopiejek  3 za sz tu ­
kę, z fab ryk i A. F . M uller w S t. P e te rsb u rg u .

sk ład  na K rólestw oG ł ó w n y
P olsk ie

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodnia
■STod | _

ruble i kopiejji!

garniec

Mam zaszczyt zaw iadom ić szanow ną 
publiczność m iasta  K alisza i jego  o- 
kolie, iż z dniem  1 lipca r. b. zak ład  

moj obuw ia dam skiego, is tn ie jący  od la t dwóch 
w R ynku, w dom u p. L an d au  pod Ni 17, p rze­
niosłem  na ulicę Ł az ien n ą  do dom u po W -nym  
C hącińskim  Ni 109/110, gdzie is tn ie je  m agazyn 
ubiorów  dam skich p. K rzykow skiego.

W zak ładzie  moim ja k  p rzed tem  ta k  i te raz  
d ostać  m ożna w szelkiego rodza ju  obuw ia dam ­
skiego gotowego, a  p rzy tem  przy jm uję wszelkie 
obsta lunk i, k tó re  w ed ług  g u stu  i życzeń wykoń­
czam , a  za  dobroć to w aru , ak u ra tn o ść  i p rzy stęp - 
ność cen zaręczam .

Z tych to  przyczyn polecam  się łaskaw ym  w zglę­
dom  w ielm ożnych pań m iasta  i okolicy.

Józef Gozdeckf, 
(353-4-1) fab ry k an t obuw ia dam skiego.

J. Rosenblum
w W a r s z a w i e .  

( 2 4 8 - 5 - 3 )

W dom inium  Z adąbrow ie pod W artą , 
je s t do sp rzed an ia  9 0 0  sz tuk  sko­
n ów i m acior rocznych i dw ulet­

nich zdrow ych, rassy  e lek to ra l-n e g re tti.
(328-4-4)

'szen icy . . korzec
lyta . . . . „ .

Jęczm ienia . . „ .
Gryki . . . .  „ .
Grochu . . . „ 
Prosa . . . . „
Kartofli . . . „  .
Rzepak zimowy „ .

„  letni . „  .
Lnianki . . . „
Owsa . . . .  „
Oleju ln ianego. .

„  rzepakow ego .
N a f t y ..........................
O k o w f ty .....................

„ w iadro . . 
W ołowiny 1 gatunku

Cielęciny . . .
B a ra n in y ..................................  • •
W ieprzowiny . . . . . . .
Sadła i Słoniny . . . „ . •
Masła niesolonego . . „  . .

„  solonego . . . . . .
K arp ia .......................................   . •
S z c z u p a k a ..................... „ . .
C hleba pszennego . . „ . .

„  żytniego . . . . . .
„ razow ego 

Drzew a opało. tw ar. sążeń kub. 
i, » mięk. „  ,,

Siana p u d ......................................
Słomy „ . . . . . . .  . .

funt

T E A T R  — Sobota. —  „Pociecha rodziny,” 
kom edja w 3-ch  ak tach  (P ierw szy  w ystęp p. A. 
Laskow skiej) i sześć num erów  'solow ych śpiewów 
(p. M acharzvńska, p. K oziołowski i p. T ro jack i).

— niedziela. —  „D ziesięć la t życia ko­
b ie ty” czyli „Ż ebraczka” d ram a t w pięciu ak tach .

— Środa. — (Benefis p. G rabińskiej) ,,Ona 
je s t o b łąk an a ,”  d ram a t w dwóch ak tach ; „G rze ­
szki babuni,” kom edja ze śpiew kam i (d rug i wy­
stęp  panny  L askow skiej), trz y  num era solowych 
śpiewów (p. M acharzyńska, p. K oziołow ski, p. T ro ­
jacki).

D nie sta łych  p rzedstaw ień  te a tra ln y ch  będą  n a­
stępujące: środa, sobo ta  i niedziela .

•22

32
09
10 
9 
9

m
28

30

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 8  lipca 1873 r.

Monety I papiery.
Pół-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Obligi skarbow e . . . . . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „  100
„ „ nowe 5 % z r, 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. .
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
B ilety Banku C esarstw a z roku  1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 

„ . „  1866 
Akcje J)rog i Zel. W arsz.-W iod. za szt.

„ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głow. Tow. Ros. D róg Z elaz..
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskińj 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

T*

żąd ano | p /ac° Ił
Ruble i k o p i l i
_ —

95 30 95 gil
94 20 93
94 30 94

19 50 19
96 —

159 50 — S '

157 50 —
93 50 —
73 — 130

s '

115 50 —1 r '

105 -
105

R ed ak to r, J . ' f a ń s k i .  — W  d ru k a rn i W ydaw cy, W . H in d em ith a , —  Za pozwoleniem  cenzu ry  m iejscow ej rządow ej.


